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PRZEDPŁATA:

—©s—
W Radomiu bez 

odnoszenia:
Bocznie rb. 4, pół­

rocznie rb. 2, 
Kwartalnie rb. I.

Pocztą:
Bocznie rub. 5, pół­
rocznie rb.2 kop.50, 

kwartalnie 
rnbli I kop 25.

Rękopisy 
bez zastrzeżeń 

nie zwracają się

OGŁOSZENIA
——

Na I-ej stronie: 
za wiersz garmonto- 
wy lnb jego miejsce 

40 kopiejek.

Nekrologi, Reklamy, 
Nadesłane: 

za wiersz petitowy 
Jnb jego miejsce 

15 kopiejek.

Ogłoszenia 
zwyczajne: 

pierwszy raz 8 kop., 
następne po 5 kop., 
za wiersz petitowy 

lub jego miejsce.

Redakcja i Administracja otwarta codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. 10-ej rano do 4-ej popołudniu

Adres Redakcji i Administracji: ulica Lubelska, dom W-ej Abramowiczowej obok gmachu Rządu Gubernjalnego.
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Dom Bankowy
M. . . . . . . . . . . . . . .lit-u

w Warszawie Królewska 6, róg Saskiego Placu.
Załatwia wszelkie interesy wchodzące w za- £ 

kres bankierski. 78—55

AKROWI.
Zawiadamiamy prenumeratorów naszych, odbie­

rających ,,Gazetę" w redakcji, iż poczynając od dnia 
dzisiejszego numery należy odbierać w sklepie kolo- 
njalnym p. St. Wierzbickiego.

Prosimy Szan. prenumeratorów naszych 
o wczesne odnowienie przedpłaty kwartalnej 
i półrocznej.

w Radomiu.
Ilekroć czytałem ogłaszane rezultaty o nagro­

dach przyznawanych za wystawione w miastach 
prowincjonalnych konie, tyle razy ulegałem zdumie­
niu, że konie niektórych głośniejszych nawet hodow­
ców były odznaczone nagrodami pieniężnemi, często 
nieprzekraczającemi jakichś 50, 25, a nawet i 20-stu 
rubli. I odwrotnie, konie włościańskie otrzymywały 
medale bronzowe, listy pochwalne lub temu podo­
bne odznaczenia. Wobec tego zapytywałem siebie: 
jakie znaczenia dla zamożnego hodowcy-obywate- 
la może mieć uzyskana na wystawie nagroda jakichś 
kilkudziesięciu rubli?—a z drugiej strony, jakie może 
mieć znaczenie w oczach włościanina medal, a tem

bardziej list pochwalny, jako nagroda za wystawiony 
przedmiot długoletniej, starannej i własnoręcznej 
hodowli?

Nie bez pewnej chyba słuszności sądzę, że ho­
dowcy - obywatelowi, współubiegającemu się na 
wystawie, chodzi głównie o renomę swej stajni, o 
zadowolenie moralne ambicji, o opinję, o reklamę. 
A zadowolenie takich tylko pobudek miłości wła­
snej lub poparcie dobrze zrozumianego interesu han­
dlowego stanie się skutecznym bodźcem do prowa­
dzenia pomyślnie hodowli nadal. Nagroda zaś kilku­
dziesięciu rubli nie da ani zadowolenia moralnego, 
ani pokryje kosztów hodowli, ani nie doda chęci na 
przyszłość. Tu tylko może być odpowiednim dy­
plom uznania, medal lub list pochwalny.

Z wystawcą wlościanem ma się rzecz zupełnie 
odwrotnie: 100, 50 lub nawet 25 rubli stanie się taką 
nagrodą, taką zachętą, taką radością, że nie tylko 
dla niego samego będzie to pobudką i bodźcem do 
starannej hodowli i uczestniczenia nadal w wysta­
wach, ale wzbudzi szlachetną zazdrość i emulację 
wśród blizkich i dalekich sąsiadów włościan i wply 
nie niezawodnie na podniesienie się tej gałęzi pro­
dukcji gospodarstw włościańskich.

Kto zna naszego włościanina, ten wie do jakie­
go stopnia jest wrażliwy, ’ a nawet chciwy na, jeśli 
się tak można wyrazić, zarobki lekkie. Otrzymane 
zatem jakie kilkadziesiąt rubli nagrody, które jakby 
mu z nieba spadły, pozornie zadarmo, ni ztąd ni 
zowąd znajdą się w rękach szczęśliwego wystawcy, 
jaką to one wywołają sensacją, jak to go odrazu 
uspołecznią! Dadzą mu bowiem dowód dotykalny 
i bardzo dlań miły, że są ludzie, którzy nie szczędzą 
pieniędzy dla tych włościan, co o konie dbają, że 
są ludzie, którzy łożą byle by podnieść w nim sa­
mym, wśród włościan zamiłowanie do doskonalszej 
hodowli, więc do korzystniejszej produkcji, więc do 
kultury.

A w zakresie hodowli koni wogóle chyba bar­
dzo, o bardzo! chodzi o podniesienie jej wśród wło­
ścian. Popęd ku temu od dołu niezaprzeczenie jest 
i jest silny. Dowodem tego, że na jarmarkach nie­
mal że najlepsze, przynajmniej najpraktyczniejsze i 
względnie najlepiej płatne są konie włościańskie. 
Dla ogólnego interesu kraju naszego o hodowlę tych 
najpraktyczniejszych koni włościańskich chodzi naj­

bardziej, więcej daleko aniżeli o kareciane paradje- 
ry lub wyścigowe folbluty!

To też komitetowi sędziów zbliżającej się 
wystawy koni w Radomiu, która się ma odbyć w dniu 
9 do 12 września r. b. i Spółce rolnej radomskiej, 
która w tym komitecie ma znaczny udział, w imię 
troski o dobrobyt krajowy przez podniesienie hodo­
wli koni wśród włościan poddaję myśl, by dla powy­
żej przytoczonych wględów wyznaczone nagrody 
honorowe: medale srebrne, bronzowe i listy pochwal­
ne były rozdane hodowcom zamożniejszym t. j. 
wystawcom obywatelom,—nagrody zaś pieniężne, cał­
kowicie w ilości 950rubli, odpowiednio rozdrobnione, 
by były rozdane wystawcom włościanom; by nadto 
o ilości i wysokościach tych nagród pieniężnych 
były poczynione bezzwłocznie odezwy za pośred­
nictwem prasy ludowej, księży, samych obywateli, 
urzędów gminnych i t. p. tak, by odezwy zawczasu 
jeszcze doszły do wiadomości samych zainteresowa­
nych hodowców—włościan i pobudziły ich do udzia­
łu w nadchodzącej wystawie; a nadto by udział 
w samej wystawie dla włościan był ze wszech miar 
uprzystępnionym i ułatwionym—o ile tylko sięgnąć 
może uczynność i dobra wola komitetu urządzającego; 
by nadsełane przedmioty na wystawę i sami wysta­
wcy znaleźli przychylność i gościnność taką, jakiej 
należy się spodziewać od instytucji jaknajrozleglej 
pojmującej swoje zadania ekonomiczne i społeczne.

__________________ IV. G.

Upraszamy szanownych prenumeratorów na­
szych, duchowieństwo wiejskie, obywateli ziemskich, 
nauczycieli ludowych, w ogóle osoby na wsi zamiesz­
kałe, a pismu naszemu życzliwe,o łaskawe dostarcza­
nie nam wiadomości o spodziewanych urodzajach i 
rozpoczętych żniwach. Każdą nadesłaną do redakcji 
wiadomość zużytkujemy niezwłocznie i serdecznie za 
nią wdzięczni będziemy.__________

Radom i 0ko liee.
Na pogorzelców skaryszewskich. W-ni A. W. 

M. — 14 sztuk używanych rzeczy.
Tow. Kred, miejskie w Radomiu. Kancelarja 

kredytowa ministerjum finansów zawiadomiła odezwą

CARMEN SYLVA. "

Góra pragnienia.
("Przekład M. J.)

(Dokończenie.)
Gruby tuman otoczył nieszczęśliwego, białe pła­

ty śniegu pokryły wszystko dokoła. Nakoniec burza 
słabnąć poczęła, a wśród oddalonych grzmotów sły­
chać było, jakby głosy lutni i fletów pasterskich.

Teraz znów niewidzialne ręce poczęły wznosić 
pałac ze śniegu i drogich kamiefli, z takim przepychem 
barw, że musiał zasłonić oczy, by niedoznaó olśnienia.

Gdy je otworzył, księżyc i gwiazdy zgromadzone 
były w pałacu, którego ściany kosztowne błyszczały 
światłem nieporównanego blasku. Księżyc zajmował 
tron wspaniały, gwiazdy zaś tańczyły wkoło horę. 
Niebo ciemniało Gwiazd zbierało się ooraz więcej, 
a drobne małe gwiazdeczki, jak gromadki dzieci, igra­
ły u stóp księżyca.

Wspaniałe gwiazdy, wlokąc po szczytach skał 
długie swe ogony, wstępowały uroczyście w bramy 
pałacu, otwierające się same na przyjęcie dostojnych 
gości, drobne zaś gwiazdeczki pełniły rolę paziów. 
Najwpanialsza zasiadła na tronie, skinęła na Jonela i 
rzekła. «Choć synu ludzki i bądź moim małżonkiem, 
będziem obiegać świat szeroki, a gwiazdy moje słu­
żyć ci będą*.

Jonel, niezdając sobie sprawy, oczarowany, po­
stąpił już krok naprzód, nagle spotkał spojrzenie księ­
życa, a twarz jego wydala mu się tak łudząco podobną 

do twarzy Hany, że, wyciągnąwszy ku niemu ramiona 
z uczuciem bez granic, zawołał: <Gdyby świat był mo­
im, oddałbym go Hanie ukochanej*.

V.
Jęk ogromnie żałosny dał się słyszeć i jedno­

cześnie giom uderzył w zaczarowany pałac, gwiazdy 
rozpierzchły się w jednej chwili, a walące się ściany 
pałacu, pogrzebały w swych murach biednego pa­
sterza.

Tylko księżyc poglądał smutnie, na rumowisko 
śniegu i drogich kamieni.

Wtedy karły, zamieszkujące wnętrze góry, prze­
rażone wstrzęśnieniem, wyszły z głębi swych grot zo­
baczyć co im zagraża. Zdumione skarbami, jakie uj­
rzeli, zaczęli spiesznie zbierać bryły drogich kamieni 
i upiększać niemi olbrzymie sklepienie wnętrza góry. 
W końcu odgrzebali Jouela. . Zdawał się martwym, 
bez czucia. Małe serduszka zabiły litością: wspól- 
nemi siłami zabrano biedaka i złożono we wnętrzu gó­
ry na posłaniu z najmiększego mchu.

Obmywano go kolejno wodą z ciepłych i zimnych 
źródeł, nakoniec zanurzono w wodach cudownego je­
ziora, które zasilało wszystkie strumienie i rzeki.

— Gdzie jestem? zawołał pasterz, przyszedłszy 
do siebie w jednej chwili, pod wpływem czarodziej­
skiej wody.

I mógł być zdumionym tem,co ujrzały oczy jego. 
Olbrzymie sklepienie ponad głową, usłane drogiemi ka- 
mieniami.błyszezało i mrugało miljonem świateł,u stóp 
miał jezioro tak olbrzymie, że zdawało się zajmować 
całe wnętrze ziemi, a po brzegach w ciągłym 
biegały we wszystkie strony tysiące karłów o 
brodach,ze światełkami przytwierdzonemi 

lub u pasa, znosiły one nieustannie drogie kamienie, 
płukały je w wodach jeziora, składały potem na oso­
bne stosy.

Od stropu rozchodziły się melodje urocze, nie sły­
chać było żadnych rozporządzeń, wszyscy pracowali 
jakby w porozumieniu, z dziwną zręcznością i szybko­
ścią.

Ci tylko,co otaczali Jonela, stali zdziwieni i bez­
radni.

Jonelowi przyszła naraz myśl popłynąć z falą 
jeziora... wtem z wody wynurzyła się cudowna postać 
kobiety, a była tak łudząco podobna do jego narzeczo­
nej, że w jednej chwili wyciągnął ku Diej ramiona i 
<Hano» zawołał. Lecz dwadzieścia rąk powaliło go 
na ziemię, karły z zajadłością rzuciły się na niego, 
uderzając weń bryłami kamieni i byłby uległ pod cio­
sami, gdy znagła ukazał się król tego małego ludu i 
nakazał spokój.

— Mylisz się, Jonelu, rzekł, to nie jest twoja 
narzeczona, która cię oczekuje w dolinie, lecz moja, 
na przybycie której czekam już długie lata.

Kobieta patrzy na Jonela ciągle, ale z wyrazem 
wielkiego gniewu i, uczyniwszy znak groźby, znikła 
w wodach jeziora.

Król westchnął smutnie, Jonel także... karzełko- 
wie również, dzieląc smutek swego pana.

Mały władca popatrzał smętnie na pasterza, 
| kazał go obmyć w wodzie uzdrawiającej z ran zada- 
| nych kamieniami i polecił iść za sobą.

Wyprowadziwszy go na szczyt góry, pożegnał
ruchu,' słowami. < Zgrzeszyłeś ciężko. Dla pięknej kobiety, 

białych zapomniałeś o obowiązku.. Jakkolwiek godną pocbwa- 
nad czołem, ły jest siła twego uczucia, opuszczenie obowiązku,
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z d. 5 (18) b, m. za M 7828 dyrekcję Tow. Kred. m. Ra­
domia, źe, stosownie do przedstawienia dyrekcji. p.Mi- 
nister Finansów zezwolił na zmianę §§ 17, 27, 28, 29. 
77, 81 i 107 ustawy Towarzystwa i że zarządzone zo­
stało wydrukowanie nowej redakcji wspomnianych 
paragrafów w „Zbierze Praw".

Po ogłoszeniu tych zmian w organie urzędowym 
nieomieszkamy z niemi zapoznać czytelników naszych.

Odczyt. W niedzielę ubiegłą p. Karol Hoffman, 
założyciel czytelni bezpłatnej radomskiej, obecnie 
współpracownik „Biesiady literackiej", wypowiedział 
odczyt p. t. „Książka i czytanie".

W szatę barwnej pogadanki ujął sz. prelegent 
szereg wskazówek dla ludzi, poświęcających chwile 
wolne od zajęć obowiązkowych czytaniu; zachęcając 
do czytania książek dobrych, tych najlepszych i naj­
wierniejszych przyjaciół człowieka, p. Hoffman ostrze­
gał zarazem słuchaczy przed książkami złemi, do któ­
rych zalicza różne wydawnictwa zeszytowe, kolporto­
wane po miastach naszych, a nawet i wioskach, 
przez wędrownych kramarzy, t. zw. „węgrów"; nieste­
ty, książki te mają licznych czytelników, którzy pła­
cą za nie stosunkowo drogie pieniądze, niewicdząc, że 
kupują truciznę umysłową.

Słuchacze przeciągłym oklaskiem dziękowali p. 
Hoffmanowi za wypowiedzenie odczytu.

Zabawa dla dzieci odbyła się w ubiegłą nie­
dzielę na placu wystawowym przy ul. Trawnej i zgro­
madziła około 40-tu «inilusińskich>, którzy przy 
dźwiękach muzyki bawili się i tańczyli ochoczo. 
Krótkotrwały deszcz nie przerwał zabawy, gdyż 
obszerna drewniana altana użyczyła bezpiecznego 
schroniska i zabawa szła dalej. Organizowaniem 
wspólnych zabaw zajmował się bardzo umiejętnie 
p. Czajkowski, pożądanem jednak byłoby bardzo, aby 
ogólny kierunek nad zabawami dzieci objął kto z gro­
na pań.

Cykliści radomscy jeżdżą wieczorami po ulicach 
miasta bez latarek, co może spowodować kiedy wypa­
dek, na którym żle wyjdzie nietylko osoba najechana 
ale i sam cyklista—w swoim własnym więc choćby in­
teresie należy zapalać z nastaniem mroku latarki przy 
rowerach.

Straż ogniowa ochotnicza radomska. Na osta­
tkiem posiedzeniu zarządu straży ogniowej ochotni­
czej w Radomiu, jakie miało miejsce w piątek zeszłe­
go tygodnia, postanowiono prosić JW. Naczelnika 
guberni o zatwierdzenie rysunku sztandaru straży i 
zakupić składaną drabinę systemu Magernsa z Ulm 
za pośrednictwem warszawskiego przedstawiciela 
firmy p. J. Hosera, nadto zadecydowano kupno wozu 
rekwizytowego w Łodzi, do czego upoważniono pom. 
naczelnika straży p. Skibińskiego.

Towarzystwo otrzymało zaproszenie od nowo- 
założoncj straży ochotniczej w Końskich na uroczy­
stość założenia straży—w charakterze delegatów uda­
li Bię do Końskich członek rady adw. przys. Wiktor 
Brześciański i pom. naczelnika p. Juljan Skibiński.

Znęcanie się nad zwierzętami: Eleganci, re­
krutujący się przeważnie ze sfer chałatowych, wyna­
leźli obecnie nowy rodzaj biżuterji: łapią oni robaczki 
świętojańskie, nakłuwają żywe stworzenia na szpilki 
i wpinają w krawaty i klapy swych garniturów. 
Dwom takim panom, lubującym się w żywych klejno­
tach, jeden ze znajomych naszych uczynił na ulicy 
uwagę, że zwierząt męczyć nie wolno, na co chałatowi

obywatele odpowiedzieli mu z właściwą swemu ple­
mieniu arogancją. Stójkowy zainterpelowany, aby 
powagą swą położył kres bezmyślnemu znęcaniu się 
nad zwierzątkami, nakłuwanemi żywcem na szpilki, 
zaopinjował, że robaczek świętojański jest cistotą 
nieźyjącą» że go to nic nie boli, że każdy więc ma 
prawo przekłuć go szpilką....

Bliżyn (Kor. „Gaz. Rad."). D. 7-go b. m. Bliżyn 
(pow. konecki) miał szczęście być nawie lżonym przez Jego 
Ekscelencję ks. Biskupa Sandomierskiego.

Pomimo gwałtownej ulewy zgromadzeni licznie para- 
fjanie z hr. Ludwikiem Platerem, kolatorem i fundatorem 
kościoła, jego synami i licznym personelem administracji fa­
brycznej oczekiwali na granicy parafji bliżyńskiej, gdzie 
przy wspaniale przybranej bramie tryumfalnej br. Plater 
w paru słowach powitał Jego Ekscelencję. Pod Bliżynem 
przy drugiej bramie tryumfalnej oczekiwali robotnicy fabry­
czni ze swymi szefami na czele.

Tegoż dnia Najdostojniejszy Pasterz pokonsekrował 
I dzwony, nadając im imiona Aleksander i Jan. Dzwony 
te są sprawione przed laty 11-stu staraniem dyrektora fa- 

i bryki p. Aleksandra Knabe ze składek robotników.
Złożenie w srebrnych trumienkach relikwji Św. Mę­

czenników i wystawienie ich w kapliczce dla adoracji za­
kończyło pracę dnia pierwszego. W niedzielę deszcz nie- 
ustawał od rana, pomimo to ks. Biskup przystąpił do dłu­
giej ceremonji konsekracji kościoła; po trzykroć obchodził 
zewnętrzne mury kościoła, kropiąc je wodą święconą. To 
samo powtórzyło się i wewnątrz, gdzie jednocześnie odbyła 
się konsekracja trzech nowych ołtarzy. Trzeba było podzi­
wiać wytrwałość i siły ks. Biskupa-Jubilata, który od 
godziny 71/s do l}/2, bez chwili odpoczynku, dopełniał rzew- 

i nych i wspaniałych ceremonji. Sumę, celebrowaną przez 
ks. kanonika Górskiego, zakończyło uroczyste błogosła­
wieństwo Pasterskie z odpustem zupełnym dla uczestników.

jest grzechem najcięższym i jakkolwiek pojmuję co 
się dzieje w twem sercu, niemogę oddalić kary, która 
cię czeka*.

I zostawił Jonela na nagim szczycie skały, gdzie 
burza szalała, z nadzwyczajną siłą, zdawała się wyła­
dowywać całą swą grozę na śmiałka, chcąc go zmiaż­
dżyć na groch i zmieść z powierzchni ziemi.

Wzrokiem przerażonym patrzał nieszczęśliwy 
wkoło siebie, naraz uczuł ból straszny: wyrywano mu 
serce...przycisnął się do skały,na której leżał, wiedzio­
ny instynktem obrony, tymczasem skała rozpadła się 
pod nim.

Wkoło słyszał głosy naprzemian dzikie lub pie­
szczotliwe, które przeklinały go lub wzywały słodko. 
Uczuł, że miłość jego do Hany zamienia się w niena­
wiść straszną. Ona go tu wysłała na śmierć niechy­
bną, wysłała ze śmiechem na ustach. Zapragnął żyć, 
postanowił zejść w dolinę, by pożegnać niegodną, a 
potem oddać się niepodzielnie biednym owieczkom, 
które opuścił bez zastanowienia.

Lecz skała, na której leżał, przemówiła głosem 
potężnym: <Moim jesteś, piękny młodzieńcze, już mi 
nie ujdziesz i moim zostaniesz na wieczność całą*.

VI.
I nagle skała zamieniła się w gigantyczną kobie­

tę, która otoczywszy go ramionami, ucałowała kamien- 
nemi usty.

— <Kto jesteś! krzyknął, piekło się sprzysięgło 
na mnie, kto jesteś powiedz, jeśliś nie Burzą*.

Następne dnie, poniedziałek i wtorek, Najdostojniej­
szy Pasterz poświęcił udzielaniu Sakramentu Bierzmowania, 
do którego przystąpiło 2000 osób.

We wtorek lud z płaczem żegnał swego Pasterza, 
udającego się do Końskich.

Kościół parafjalny bliżyński zwraca uwagę każdego 
przejeżdżającego wzorzystym swym dachem, przypomina­
jącym kościół Ś-go Stefana w Wiedniu. Dachówka ta 
z trocin drzewnych po raz pierwszy użytą została w kraju 
naszym do krycia monumentalnej budowli. Ściany z bloków 
ciosowych piaskowca robią imponujące wrażenie.

Wnętrze kościoła, zbudowanego w stylu gotyckim, 
odpowiednio do naszego klimatu zmodyfikowanym, wyglą­
da niemniej wspaniale. Sklepienia z żelaza i cementu, 
(systemu Jlonier) wysokie na 52 stopy m. ang., pięknie 
odbijają się w gładkiej posadzce terakotowej.

Wewnątrz kościół zupełnie pusty: wieża zaledwie do 
połowy doprowadzona, wieżyczki nawet nie zaprojektowa­
ne; jeszcze długiego czasu potrzeba będzie, aby kościół 
ten został zupełnie wykończony.

Biedna i szczupła parafja wdzięczność wieczną za­
chowa względem hr. Ludwika Platera, który jako fundator 
i kolator kościoła, poświęcił około 30000 rub. na ten cel 
szlachetny—resztę dołożyli parafjanie i okolica.

Roboty, według projektu ś. p. Antoniego Hutten- 
Czapskiego, osobiście prowadził przez 4 lata Rządca 
parafji. <7. P.

Przedbórz. (Kor. „Gaz. Rad."). Dnia 19 b. m. o 
godz. 1-ej w nocy na placu Kościelnym w domu partero­
wym wybuchł ogień, który z szybkością błyskawiczną prze­
niósł się na sąsiednie domy i w ciągu kilku godzin obrócił 
w perzynę 22 posesje, zabudowane w połowie domami 
piętrowemi, z bocznemi oficynami, w dzielnicy pomiędzy

Kamienne kształty znikły, a z wnętrza skały 
usłyszał słowo:—<Jam jest pożądanie, a ty moim je­
steś, moje usta są ostatnie, jakie całowałeś*.

I zrobiła się nagle ogromna cisza, słońce zaświe­
ciło, topiąc śnieg wokoło i ogrzewając promieniami 
ciepłemi człowieka na skale, który wybladły patrzył 
w dolinę, gdzie płynął Dunaj.

Nie westchnął, niedrgnął nawet, z rękami na 
piersiach wyglądał jak posąg, a tylko lekkie drgnie­
nia powiek zdradzały życie. Listki opadały z drzew, 
świergot ptasząt dochodził z doliny, on nic nie słyszał, 
patrzał z uporem w dolinę Dunaju.

Na raz życie rozbłysło w nim całym, usłyszał 
szczekanie swego psa wiernego, usłyszał dzwonki 
owiec, odczuł swoje stado zbliżające się.

Porwał sie... przyłożył do ust róg, i cliciał przy­
zwać do siebie, lecz zaledwo slaby dźwięk wyszedł, 
róg upadł u stóp jego strzaskany, a on przycisnąwszy 
rękami serce, krzyknął rozpaczliwie <umieram» i upadł 
na skałę.

Pies, przybieglszy, począł lizać twarz i ręce jego. 
Miorybza beczała żałośnie, głosy pastefty przy­

zywały go: Jonelul Jonelu!—A Jonel konał... Uśmiech 
nadziemski ozdobił mu twarz piękną zawsze, choć znę­
kaną. Nic obok niego nie zdradzało strasznych przejść 
młodzieńca, tylko róg pasterski leżał zdruzgotany. 
Pasterze pochowali ciało Jonela w miejscu, gdzie je 
znaleźli, a szczyt góry nazwali «(Szczytem pragnień*. 

KONIEC.

Ryukiem, a ulicą Kościelną. Przeszło sto kilkadziesiąt 
rodzin, przeważnie żydowskich, pozostało bez dachu, a 
większa część ich straciła w ogniu całe swe mienie. Pomoc 
dla pogorzelców jest konieczna. Straty do obecnej chwili 
w zabudowaniach i ruchomościach obliczają na kilkadziesiąt 
tysięcy rubli. Akcja ratunkowa, jak i przy poprzednich po­
żarach, tak i przy tym prawie żadna; wprawdzie po upły­
wie 15—20 minut po alarmie sprowadzono do ognia jedną 
sikawkę, a w 10 minut później jeszcze dwie, lecz wszystkie 
z powodu źle stosowanej akcji ratunkowej, samowoli, a 
głównie z powodu braku wody, nie wiele korzyści przynio­
sły. Gdyby na razie było chociaż 10—15 toporników, 
możuaby było łatwo przez zburzenie sąsiednich, nie palą­
cych się jeszcze dachów, zapobiedz dalszemu szerzeniu się 
pożaru. Niestety jednak, pomimo nadludzkich wysiłków 
burmistrza p. Rżący, nawoływań, próśb i gróźb nawet tak 
nieznacznej ilości toporników nie udało się zebrać.

Parę lat temu w „Gaz. Rad." pisano o zaprowadzeniu 
choćby względnego porządku przy gaszeniu ognia. Biorąc 
pod uwagę niedołęstwo akcji ratunkowej przy każdym 
prawie pożarze, burmistrz nasz p. R. jeszcze w roku 
zeszłym wystąpił do Władzy z przedstawieniem o zaprowa­
dzenie u nas straży ogniowej ochotniczej. Straż ta jeszcze 
w styczniu r. b. zaprowadzoną została—lecz mamy do 
zawdzięczenia ludziom złej woli i agitatorom przeciwnym 
każdej dobrej sprawie, iż w maju dopiero przystąpiouo do 
wyboru członków zarządu i naczelnika straży. Gdyby nie 
oponenci—mielibyśmy już prawdopodobnie oddawna tę 
pożyteczną instytucje i ostatni pożar nie byłby przybrał 
takich rozmiarów.

Poczytuję sobie za obowiązek podać do wiadomości 
publicznej nazwiska pp. Lembke, Szmitkowskiego, Soko­
łowskiego Kotowicza, Janeza, Sokalskiego, Sobkiewicza, 
Strodla, Opalskiego, Strzelczyka (junior), Machuderskiego 
za umiejętne i chętne ratowanie mienia bliźnich, a głównie 
p. I udwika Borowskiego, urzędnika akcyzy, który z godną 
u. nania odwagą uratował w spalonym do połowy, sklepie 
monopolowym zapasy spirytusu, które, w razie zapalenia 
się, rozszerzyłyby ogień i powiększyły rozmiary klęski. Za 
dostarczanie wody do gaszenia pożaru należy się podzięko­
wanie p-ni Helenie Sledzionka, pomocnicy jej—p-ni Gusta­
wie Warnwasser i służącym Antoninie Teodorczyk, Jaruga 
i Józefowi Karbowskiemu. B.

Sucha pow. kożienicki (Kor. „Gaz. Rad."). Odpust 
doroczny przypadający w parafji tutejszej d. 22 b. m. na 
św. Marję Magdalenę połączony był w roku bieżącym 
z piękną uroczystością obchodu 25-cio lecia kapłaństwa 
szanownego proboszcza na6żego, kanonika i profesora semi- 
uarjum sandomierskiego ks. Władysława Zaleskiego. 
Liczny zjazd kapłanów z różnych stron djecezji i dawnych 
uczniów, a obecnie kapłauów, którzy przy pięknej przemowie 
ofiarowali jubilatowi złoty kielich z odpowiednim napisem, 
poświęcony przez ks. arcybiskupa Popiela, przyczyuit się 
do uświetnienia uroczystości.'

Do szan. jubilata przemawiali w gorących słowach 
ks. dziekan Kaun z Kozienic, ks. Puławski i ks. Posłu- 
szyński.

W czasie uczty chór, złożony z dziewcząt, odśpiewał 
powinszowanie dla jubilata układu miejscowegoorgauisty— 
zaś ks. Zaleski przemówił gorąco do wszystkich ze­
branych.

Ostrowiec. (Kor. „Gaz. Rad."). W sobotę, dnia 21 
b. m., w Ostrowcu w teatrze miejscowym grouo ama­
torów odegrało na korzyść nowozorganizowanej straży 
ogniowej dwie sztuki: „Łobzowianie" i „Gałązka Jaśminu". 
Teatr był zapełniony po brzegi—grano świetnie; na wyróż­
nienie zasługują: panie Zbr., Gaj., Vo., Bis. i Rad., oraz 
panowie R. J., Dr. Zd„ Ur. i Jag.; na zakończenie odtańczo­
no z werwą mazura—poczem bawiono się wyśmienicie 
do godz. 5-ej rano w zabawie przyjmowali udział tylko 
amatorki i amatorzy. Zebrano rubli 200—trzeba przyznać 
że jak na początek to bardzo dobrze. Wszyscy grali jak 
rutynowani artyści. Inicjatorem przestawienia był p. T. 
Głowacki. Kwaśniewski.

Tarłów. (Kor. „Gaz. Rad."). Od kilku lat trapi nas 
tu nie pomału plaga, jaką jest hazardowna gra w karty. 
Grają właściciele, komornicy, a nawet licho płatny najem­
nik niesie dzienny zarobek i stawia na kartę. Niefortunni 
gracze zaciągają długi, za które wierzyciele zabierają im 
ostatnie bydlę z obory. Czyżby policji nie udało się na­
kryć chociażby z jedno kółko tych prawdziwych wrogów 
szczęścia rodzinnego, własnego dobrobytu i przyszłości ich 
dzieci?

Tymczasem ograniczę się na gazeciarskiej wzmiance, 
a na przyszłość obiecuje wypisać pierwsze litery imion 
i nazwisk najzapamiętalszych graczy.

Okradana Zona.
Lipsko. (Kor. „Gaz. Rad."). Aczkolwiek nieco wsku­

tek mego wyjazdu opóźniona, jednak zawsze będzie na cza­
sie odpowiedź na replikę p. Spinkiewicza,-—bodaj jako 
wskazówka dla debiutanta na niwie dziennikarskiej. Przo- 
dowszystkiom, panie Spinkiewicz, ścisłość, prawda i konse­
kwencja. Otóż jeżeli ktoś powiedział, że brak ogrodzenia 
i przyznało mu się słuszność, niekonsekwentnie jest robić 
mu zarzut z mijania się z prawdą. A teraz mało wyjaśnie­
nie: Pisząc korespondencję z Lipska, ani mi na myśl przy­
szło negować rzeczywiste czy urojone zasługi księdza Ra- 
dorhińskiego względem administrowanej przez niego parafji.

Podpisy na wekslach. Według ostatniego rozpo­
rządzenia ministerjalnego, z d. 1 lipca r. b. wymaganem 
jest dla weksli przyjmowanych w banku państwa, ażeby 
przy umieszczaniu podpisu na wekslu, obok własnego imie­
nia było wypisywane imię ojca wystawcy. Weksli, podpi­
sanych jak dotychczas, tylko własnem imieniem, niektóre 
oddziały banku państwa nie przyjmują.

UBEZPIECZENIE WZAJEMNE
W KRÓLEST W I E P 0 L S K I E M.

W „Zbiorze praw i rozporządzeń rządowych" ogło­
szono, co następuje:

„Na mocy Najwyżej zatwierdzonej, w d. 10 (23) 
czerwca 1900 r., uchwały rady państwa, postanowiono:

I. Projekty: a) przepisów o wzajemnem ubezpiecze­
niu budynków od ognia w gub. Królestwa Polskiego i b) 
wykazu urzędów i etatów zarządu nad wspomniouem ubez­
pieczeniem przedstawić do Najwyższego Jego Cesarskiej 
Mości zatwierdzenia.

II. Mocy obowiązującej wspomnionych w dziale 
1-ym przepisów nie rozciągać na miasto Warszawę.

III. Polecić ministrowi spraw wewnętrznych:
1) po porozumieniu z jenerał-gubernatorem war­

szawskim oznaczyć termiu i porządek wprowadzenia w ży­
cie wspomnianych w dz. I przepisów w poszczególnych 
guberniach Królestwa Polskiego—i

2) wyasygnować z funduszów wzajemnego ubezpie­
czenia w guberniach Królestwa Polskiego do 30,000 rb. na 
pierwsze wydatki na urządzenie biur zarządu wzaemnego 
ubezpieczenia i taksatorów ubezpieczeniowych.

IV. W miarę wprowadzenia w życie wspomnianych 
w dziale I-ym przepisów, wydziały ubezpieczeń rządów 
gubernialnych, jako też czynności ubezpieczeniowe biur 
powiatowych w gub. Królestwa Polskiego znieść, pozosta­
wiając urzędników, zajmujących w tych wydziałach posady 
etatowe, po za etatem na ogólnej zasadzie, z wydaniem im 
wynagrodzenia nadotatowego z sum wzajemnego ubezpie­
czenia w gub. Królestwa Polskiego.

V. Polecić ministrowi spraw wewnętrznych, naj­
później do d. 1 stycznia 1907 r. przedstawić do opinii rady 
państwa swoje wnioski co do tych zmian, które będzie po­
żyteczne wprowadzić do wspomnianych w dziale 1-ym 
przepisów, w tej liczbie o możliwem ograniczeniu najwyż­
szego obowiązkowego ubezpieczenia w gub. Królestwa 
Polskiego".

Zaznaczyłem jedynie brak dobrych doradców, czy obojęt­
ność parafjan, składajacyeh dozór kościelny, komitet budo­
wlany, jak również zebranie parafjalne, z którymi proboszcz 
może się i ma się w interesie kościoła porozumiewać i nara­
dzać. Nic dziwnego, żem się rozgoryczył, widząc takie 
stygnięcie serc i pamięci żyjąeego pokolenia, które obojęt­
nie przez 3—4 lata patrzy, jak z parkanu cmentarnego wali 
się słup po słupie, przęsło za przęsłem i wyłom pozwala 
wałęsać się po grobach wszelkiemu zwierzęciu i gor­
szemu od niego zezwierzęconemu człowiekowi—świętokrad­
cy. A w swoim czasie dwie—trzy podpory pod kamienne 
słupy—i wyłomów na cmentarzu nie byłoby. Mam niepłon- 
ną nadzieję, że jeżeli moi współobywatele odrzucili zupeł­
nie niefortunny pomysł otoczenia cmentarza piaskowym 
okopem, a postanowili na sposób dawniejszy zbudować 
parkan, tego niebawem dokonają. Obecnie należałoby brak 
parkanu—zwłaszcza od gościńca—zastąpić zwykłym 
płotem. S. P.

żołnierze piułku Mochylowskiego z d. 29 b. m. 
zostaną zwolnieni na roboty polne — wszelkich infor­
macji udziela pułkownik Galie w Radomiu.

Urodzaje „Gazeta Polska", pisząc o urodzajach 
w kraju naszym, pisze że w pow. kozienickim widoki 
na urodzaje po deszczach, które od 24 czerwca zaczęły 
nawiedzać okolicę, dużo się polepszyły; szczególniej 
owsy na zimowych orkach znakomicie się poprawiły, 
zato na jęczmień deszcz stanowczo przyszedł za późno. 
Pszenica na wyce jako przedplon, zwłaszcza na su- 
perfosfacie — dobra, na rzepaczysku nędzna. Żyto 
na nawozie i superfosfacie wyrośnięte — kłos duży i 
pełny. Kartofle, o ile w początkach słabo stały, obe­
cnie świetnie się przedstawiają, marchew po drugiein 
pieleniu—dobra. Wszelkie strąkowe i pasza nasienia 
nie zwrócą. Łąki zaledwie oddały po 15 centnarów 
siana z morga. Rzepak (raps) po zbiorze okazał się 
gorzej niż wtedy, gdy stał jeszcze na pniu. Z pola 
równej przestrzeni jak w roku zeszłym zaledwie * 1/3 
część miejsca zajął w stodole i okruchów również dał 
1/3 część dawniejszych. W powiecie sandomierskim 
susza trwała aż do 6 lipca. gdyż korespondent Okólnika' 
Rolniczego donosi, że pierwszym deszczem, który zie­
mię przemoczył od samej chwili jej rozmarznięcia na 
wiosnę, był deszcz, który spadł w nocy z d. 6 na 7 lipca. 
Tenże deszcz z przestankami padał przez dwa dni. 
Taka niepamiętna susza musiała się koniecznie odbić 
na urodzajach; z pszenic tylko wcześniej siane są do­
bre, późniejsze są — słabe, jarzyny wszystkie słabe, 
jak również i okopowe. Najmniej ucierpiały: kartofle, 
późne prosa i grochy na silnych ziemiach.

Z Końskich donoszą nam, że w d. 29 b. in. t. j. w 
przyszłą niedzielę odbędzie się tam, stosownie do o- 
gólnego żądania, ostatnie przedstawienie amatorskie, 
dochód z którego przeznaczony zostaje na budowę 
szpitala i na straż ogniową ochotniczą w tern mieście. 
Grono amatorów odegra trzy jednoaktówki: „W gabi- ; 
necie doktora", „Na przekór" i „Pod pantoflem.

Papierosy obstalunkowe. Senat Rządzący 
uczynił wyjaśnienie, które zainteresuje niewątpliwie 
amatorów t. zw. papierosów cbstalunkowycb. Oto 
z powodu wszczętej niedawno sprawy prywatnej Senat 
zadecydował, źe osoby, zajmujące się wyrobem papie­
rosów z otrzymanych od zamawiających je materja- 
łów, nie powinni być pociągani do odpowiedzialności 
za naruszenie ustawy akcyzowej.

Sprostowanie. Mylnie poinformowani, podaliśmy 
w numerze sobotnim cGazety Radomskiej* wiadomość 
o wizycie w Oblęgorku kwartetu męzkiego w oświe­
tleniu fałszywem. Niniejszem zaznaczamy, źe wy­
cieczka do Oblęgorka była zwyczajną wizytą towa­
rzyską oddaną p. M. Halikowi przez powne kółko jego 
znajomych z Radomia i ze sprzedażą Oblęgorka Sien­
kiewiczowi nic wspólnego nie miała.

W obec tego, źe niektóre z pism warszawskich 
zbyt pochopnie, nawet bez wymienienia źródła, wiado­
mości tę rozszerzyły, uważamy sobie za obowiązek 
prosić odnośne redakcje, o zamieszczenie niniejszego 
sprostowania. ,

Wiadomości urzędowe i informacje.
Szlachectwo. Sęnat rządzący uchylił obowiązujące 

od lat 35 postanowienie departamentu heroldji (z b. 13 
września 1865 r.), wyjaśniając, iż dzieci, urodzone przed 
zatwierdzeniem ich ojców lub dziadów w szlachectwie dzie- 
dzicznem, powinny zapisywać się do stanu opodatkowanego. 
Wyjaśnienie to dotyczyło osób z b. szlachty polskiej w 
gub. zachodnich, które nie zdążyły uzyskać zatwierdzenia 
w szlachectwie wskutek zasadniczego prawa z d. 23 wrze­
śnia 1864 r., wydanego w celu umorzenia niedokończonych 
spraw tego rodzaju.

Przeciwko pijaństwu. Ministerjum sprawiedliwo­
ści wniosło do Rady państwa projekt karania za pijaństwo. 
Podług tego projektu ma być karane upijanie się w miej­
scach publicznych.

Z rozporządzenia ministerjum oświaty, zaprowadzo­
ne być mają wykłady lekarskie dla nauczycieli i nauczycielek 
wiejskieh, które pobieżnie zaznajamiać będą ze sposobem 
udzielania doraźnej pomocy chorym. 

ficzne z Cbarbinem zostało przerwane. Tegoż samego dnia 
wysłany do Charbina oddział kolejowy, złożony ze 100 lu­
dzi, został napadnięty za Meruną przez oddział 400 chiń­
czyków, uzbrojonych w karabiny szybkostrzelające.

Oddział kolejowy odparł atak z małemi stratami. 
W liczbie napadających znajdowali się żołnierze chińscy. 
Zabito 60 chińczyków i ich dowódcę. Żołnierze chińscy, 
cofając się, zmuszali robotników do opuszczenia robót. Wie­
lu uciekło, roboty postępują powoli. Ogólny porządek 
utrzymany. W d. 24 b. m. rozpoczynam roboty na 12-m 
dystansie.

Inżynier Krutnicki donosi z Ałgaczi d. 20 b. m.: 
Chajdar zajęty przez chińczyków. O głównym inżynierze 
wiadomości niema. Obrona zbiera się w Charbriuie.

Paryż, 23-go b. m. Poseł chiński wręczył mini­
strowi spraw zagranicznych Delcasse’mu edykt cesarski 
z d. 18 b. m. Edykt ten oznajmia, że oprócz posła niemiec­
kiego, zamordowanego przez tłum i powstańców, których 
wyśledzenie i ukaranie nakazano z całą surowością, wszy­
scy inni posłowie zagraniczni w ciągu całego miesiąca 
strzeżeni są przez dwór cesarski i są przy życiu w dobrem 
zdrowiu.

Waszyngton, 22-go b. m. Szan nadesłał tu tele­
graficznie dekret z oświadczeniem, że cudzoziemcy w Peki­
nie w d. 18 b. m. byli nietknięci. Szen dodaje, źe pow­
stańcy walczą pomiędzy sobą, i wzajemnie się mordują.

Bruksella, 23-go b. m. Konsul belgijski w Szangha­
ju, L. C. J. Franqui, telegrafuje, że położenie w Chinach 
znacznie się poprawiło. Rząd cesarzowej regentki poskro­
mił wszelkie zapędy buntownicze. Wszyscy posłowie 
w Pekinie, w sobotę rano, byli w dobrem zdrowiu i znajdo­
wali się w schronieniu bezpiecznem. Li-IIung-Czang za­
raz po przybyciu do Szanghaju, przyjął konsulów.

Ze świata.
Wystawa darów jubileuszowych złożonych Uni­

wersytetowi Jagieljońskiemu, urządzoną zostanie w najbliż­
szych dniach, wskutek silnego nalegania, jakie wszystkie 
warstwy publiczności naszej na Uniwersytet wywierają. 
Pojąć zresztą łatwo, że ogół pragnie także wiedzieć i wi­
dzieć, w jakiej mierze i w jaki sposób świat cywilizowany 
w uroczystości naukowej wziął udzh-ł. Dary te i adresy 
wystawiono w sali rektorskiej i w sali posiedzeń senatu, a 
jak wiadomo, są między niemi dzieła sztuki, które nietylko 
w znawcach, ale i u szerszej publiczności mogą wzbudzić 
podziw i zainteresowanie.

W Pradze dnia 30 czerwca r. b., odbyło się ogól­
ne posiedzenie czeskie, akademii nauk i sztuk,, na którem 
mianowano Henryka Sienkiewicza członkiem zagranicznym 
akademji. Inicjatorem był Jarosław Vrchlicki, a wniosek 
poparł drugi nasz przyjaciel, Franciszek Kvapil. Wnio­
sek przyjęto jednozgodnie, bez dyskusji. Tym sposobem 
trzecia już akademia przyjmuje autora „Trylogii" na swego 
członka. Senat uniwersytetu czeskiego w Pradze postano­
wił utworzyć lektorat języka polskiego i łużyckiego, a na 
lektora przedstawiono naszego przyjaciela Adolfa Czernego, 
dyrektora muzeum etnograficznego. Roku zeszłego mini­
sterjum zatwierdziło już docenturę „bistorji słowiańskiej", 
którą otrzymał p. dr Jarosław Bidlo, niegdyś student Uni­
wersytetu Jagieljońskiego, a niedawno uczestnik zjazdu 
historycznego w Krakowio. Pan Bidlo wykładał już w 
ostatnim semestrze „Wstęp do dziejów Polski", w którym 
doszedł do Jagiellonów.

Rozmaitości.
—fW—

Z chińskiego dworu, tak zamkniętego przed światem, 
ndało się jednemu z korespondentów dzienników francus­
kich, dowiedzieć, co następuje:

Właściwy dwór władcy niebieskiego składa się 
z 8,000 członków, dostojników, seraju i straży. Ich słowa, 
ruchy, miny podlegają ścisłej kontroli przepisanego cere­
moniału. Cesarz rzadko bardzo opuszcza wnętrze pałacu; 
każda z jego komnat nosi dziwaczną nazwę. I tak: W sali 
„Stosunków Nieba do ziemi" udziela audyeucji, w sali 
„Czystości niebiańskiej" przyjmuje urzędników, w sali 
„Miłości bliźniego i pokoju" przepędza wolne chwile. 
Wszędzie, w najmniejszych drobnostkach codziennego życia 
panuje drobiazgowa etykieta, złożona już to z pierwiastków 
poezji wschodniej, już to z obrzędów barbarzyństwa. Jeśli 
władca nieba chce spożyć na śniadanie owoce lub jarzynę, 
muszą wpierw nadworni kuchmistrze zapytać o to kalen­
darza, który ściśle przepisuje kiedy i jakie jarzyny mogą 
się zjawić na stole cesarskim. Objawi władca apetyt, to 
zaraz wezwani lekarze oznaczają ilość pożywienia. Szcze­
gólnie dziwaczny jest ceremoniał obiadów galowych. W pa­
wilonie o pełnych kolumnach z jaspisu, z balustradek z mar­
muru, ozdobionych ibisami z bronzu, ustawiają długie stoły. 
Na tylnej ścianie umieszczone są dwie tarcze zegarowe, 
obiegu słońca i księżyca. Gdy zadźwięczą gongi, otwierają 
się drzwi. Cesarz otoczony strażą przyboczną idzie ku 
nizkiemu tronowi ze złota, przyczem wita go dwór, padając 
na ziemię na twarz. Trzykrotnem trzaśnięciem z bicza oznaj­
mia dowódca eunuchów, że cesarz już usiadł a wtedy odzy­
wa się ukryta za bambusami orkiestra marszem uroczystym. 
Teraz urzędnicy dworscy padają dziewięć razy na twarz 
i pięć razy przyklękają, poczem przynoszą przed cesarza 
misterny stoliczek, wysadzany drogiemi kamieniami i poda­
ją mu herbatę. Nakrywają następnie ten stolik, jako też 
długie stoły jedwabnemi obrusami i oto rozpoczyna się dłu­
ga procesja najdziwaczniejszych dań kuchni chińskiej. 
Zamilkł przed niemi nawet reporter francuski. Gdy cesarzo­
wi zachce się pić, najwyższy podczasy rozbiera się wtedy 
z płaszcza wyszytego tarczami herbowemi i, klęcząc, podaje 
karafkę. Gdy cesarz kubek do ust przytyka, zwracają się 
wszyscy goście ku zachodowi. Oczywiście tylko blizkim 
krewnym pozwala prawo jeść potrawy; wszyscy inni goście 
czuja się aż nadto nasyceni samym zaszczytem towarzy­
szenia uczcie. Na dalszych stołach figuruje ślicznie wyglą­
dający drób, pieczyste i inne smakołyki... z kartonu lub 
gipsu artystycznie zrobione.

Miłość robi nietylko ślepym i głuchym ale nieczu­
łym na uajwiększy ból. Dowiódł tego pewien zakochany 
w Lousport, w północnej Ameryce. Zakochał on się w 
ślicznej amerykance, która pałała dla niego wzajemną mi­
łością, ale wziąść go nie chciała za męża dla—krzywych 
jego nóg. Zmartwiony tem kochanek, poszedł na swoich 
„pałąkach" do lazaretu i oświadczył doktorom, że mają mu 
nogi połamać i wystarać sic, aby mu na nowo prosto sio 
zrosły. Lekarze odważyli się na usilnie prośby na opera­
cję, która się nadspodziewanie udała. W kilka tygoini 
później opuścił on klinikę i przedstawił się ubóstwianej jako 
„prosty" człowiek. „Nagrodę" prawdopodobnie już odebrał.
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Telegramy.
Petersburg, 22-go b. m. „Praw. Wiestnik" ogła­

sza: Najwyższy ukaz do ministra wojny nakazuje postawić 
na stopie wojennej wojska syberyjskiego okręgu wojennego 
i siemirieczeńskiego obwodu turkiestańskiego okręgu 
wojennego,

Petersburg, 22-go b. m. Wice-admirał Aleksiejew 
w depeszy z d. 20 b. m. potwierdza wiadomość o wzięciu 
szturmem Tientsinu, zdobycie 40 dział i znacznych za­
pasów materjału wojennego. Skład prochu zniszczono. 
Nasze straty wynoszą 200 zabitych i rannych. Oddział 
marynarki, który urządził przeprawę przez kanał, strat nie 
poniósł.

Petersburg, 23-go b. m. Telegram inżyniera Swia- 
gina ze stacji pogranicznej z dnia 18-go b. m. brzmi: 27 
czerwca naczelnik posterunku wojskowego chińskiego za­
wiadomił,że na stację ma napaść banda złożona z 500 ludzi. 
Uporczywie rozserzane wieści o napadzie wywoływały cią­
głe nocne alarmy, rozserzały przestrach i przeszkadzały 
pracom. 10 b. m. otrzymano wiadomość, że chińczycy ra­
bują i palą stacje Chantachesy, poczem połączenie telegra­

Z humorystyki.
Z polityki.
— Jakie jest najsilniejsze państwo na całym świecie?
— Księstwo Monaco, bo wszyscy ci, którzy udają się tam 

na wyprawę, wracają zawsze mocno pobici.
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OG-ŁOSZEJSTI

Spółka Rolna Radomska
zawiadamia:

0 WYSTAWIE KONI i JARMARKU NA INWENTARZE
odbyć się mających w Radomiu w dniach 9. 10, II i 12 Września r. b.

Na Wystawie tej rozdane będą następujące nagrody: medali sre­
brnych dwa, bronzowych osiem, listów pochwalnych dziesięć i pieniężne 
w ogólnej kwocie 950 rubli.

Korespondencja winna być adresowaną do Sekretarza Wystawy 

J. HELBICHA W RADOMIU, LUBELSKA 423. 342-13

„WARSZAWSKIE" TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ.
UBEZPIECZENIA:

Zabudowań, ruchomości rolnych i domowych oraz inwentarzy, dla członków INSPE­
KTORATU LUBELSKIEGO (Grupy Janowskiej) i GRUPY RADOMSKIEJ,

jak w latach poprzednich, tak i obecnie przyjmuje Agientura Radomska 
przy ulicy Kościelnej pod Nr. 445, dom Kaufmana I piętro.

,47_6 Gr. Mierzanowski.

AKCYJNE TOWARZYSTWO 

fabryki wyrobów metalowych 
CH. ZUCKERWAR i SYN 
telefon As 439 w Warszawie Towarowa 40 poleca formy do cukru i roboty 
kotlarskie, szrnby, nity, łańcuchy, gwoździe, drut, zgrzebła, młotki i obcęgi.

45S2|375— 21

WYŚMIENITE
i 

udelikatniające E

MYDŁO TATRZAŃSKIE
WYŁĄCZNA WŁASNOŚĆ 8603/279—14

WARSZAWSKIEGO LABORATORIUM CHEMICZNEGO
Z ZAPACHAMI

Fijołka, Konwalji, Buk. Tatra i Róży
Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek 25 k. i 45 k.

Dostać można we wszystkich ważniejszych perfuinerjach

S A L V A T O R
plaster wyniszczający odciski, zgrubiałą skórę i b-odawki, poleca się jako śro­
dek znany i niezawodny. Dostać można we wszystkich aptekach i składach 
aptecznych w Królestwie i Cesarstwie pndełko 35 kop. Skład główny i fabryka 

plastru Salvator przy aptece

W. BOROWSKIEGO,
ulica Przejazd w Warszawie. Wysyła się pocztą po wszystkich miejsc w Kró­
lestwie i Cesarstwie. * 1242 381—4

Kin de Saint-Raphael
rekomenduje się jako toniczne, wzmacniające i pomagające trawieniu.

Broszura d-ra de BARRE
o winie St. Raphael jako o pożywnym, wzmacniającym i leczniczym 

Środku, wysyła się na żądanie 
Smak jego jest wyśmienity

Konserwuje się sposobem Pasteura. 
Ostrzega się przeciw podrabianiom.

Compagnie du Vin de Saint-Raphael 
Valence, Drome, France.

268-2

S?WW WWWl I w wwwww®

Wagoniki wązkotorowe
a) do piasku, gliny, kamienia i rudy z kolebkami źelaznemi stałemi lub wy- 

wrotowemi, spody żelazne lub dębowe, kółka hartgusowe.
b) do węgla kopalniane drewniane i przewozowe żelazne.
c) specjalne wagoniki do cegły, do torfu w cegiełkach i do torfu niepraso- 

wanego.
"■ i ~ ■ Konstrukcja praktyczna, robota dobra, ceny nizkie. ■ ■=

Zapas wagoników i okazy są zawsze do obejrzenia.

w fabryce B1AŁOGON pod Kielcami. 322_i

ZAKŁAD
TAPlCERSKO-DEKORACłJXY

F. WOJTOWICZA
Lubelska 125 obok Banku.

Wyrabia meble rozmaitych sty­
lów, podług paryzkich i własnych ry­
sunków, jak również podejmuje się prze­
rabiania po cenach umiarkowanych. 
Jako długoletni pracownik pierwszo­
rzędnych firm meblowych, jestem w mo­
żności zadowolić nawet najwybred­
niejsze gusta Sz. Klijentów. Polecając 
się łaskawym względom,

pozostaję z szacunkiem

P. Wójtowiez.
301—45

FABRYKA OCTU ZDROWIA
przy ulicy Warszawskiej w domu W-go Pohla 

pod firmą

11. Przednówek
dawniej P. Koźmiński 

poleca swoje octy ze spirytusu, otrzymywane­
go bez opłaty akcyzy, oa mocy pozwolenia P, 
Ministra Kinansów.

Ocet mojej fabrykacji uznany został przez 
Radę Lekarską za zupełnie zdrowy do użytku 
i nadaje się wybornie do przyrządzania wszel­
kich marynat i konserw—za trwałość których 
ręczyć mogę. 307—14

IINowootworzonyl!

Magazyn MEBLI
Stoistai Stert

ul. Lubelska Nr. 119 dom Staniszewskiego 
Poleca po cenach przystępnych:

MEBLE STOLARSKIE, 
WYŚCIEŁANE 

GIĘTE i ŻELAZNE.
ZESoloota Bolid.na,

Magazyn prowadzony przez specja­
listę. 40—6

Towarzystwo Łowickie 
przetworów Chemicznych i Nawozów 

sztucznych.
Zarząd w Warszawie, Włodzimierska 23 
Agentury: Spółka Rolna Radomska w 
Radomiu, W-ny Józef Helbich w Ra­
domiu, W-ny Jan Jurewicz w Często- 

cicach przez Ostrowiec 
poleca: Superfosfaty, Zuzie fosforowe 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki 
inne nawozy sztuczne. Na żądanie 
cenniki. 55—47

Jest do sprzedania 
z wolnej ręki bez pośrednictwa osób 

trzecich

Folwark
z inwentarzem martwym i żywym 
przestrzeni mórg. 215—odległości od 
m. Radomia wiorst 10 szosą. Wiado­
mość w redakcji.

383-2

Droga do majątku.—Słyszałem, że pan bu­
dujesz dom, panie Fryturkiowicz.

— A tak, już są fundameneiki.
— Zrobiłoś więc pan majątek na piwie...
— Ee... nie tyle na piwie, ile na wodzie, któ­

rą dolewałem do piwa. (.Kur. Świąt.“).

A. Ohrt w Swirnie przez Ostrowiec 
(gub. Radomska) 

przyjmuje praktykantów. 
387-3

JEJT DO WYNAJĘCIA 
w każdym czasie przy ulicy Lubelskiej 
jYs 148 V'S a, vis apteki W- o Łagudziń- 
•kiego,trzy obszerne pukoje na kantor 
lub skład, okna okratowana, dwa poko 
id przedpotój i kuchnia na I piętrze i 
jeden pokój kawalerski na parterze. Wia­
domość na miejacu u p. Starkera 

374—1

Są do sprzedania w Dominium Wy­
goda z powodu parcelacji owce bar- 

‘ dzo zdrowe maciory z jagniętami od­
chowanemu adres gubernia Radomska, 
przez Kozienice, Gniewosze w W-ny 
Kazimierz Zawadzki w Wygodzie. 

____________ 384—ł

Do sprzedania

około 500 tomów
różnych dzieł (oprawnych) za bardzo przystęp­
ną cenę. Wiadomość w Redakcji. 386—3

Wśród szczerych przyjaciół.
— Nie mogę cię poratować w nieszczęściu, ja­

kie cię spotkało, lecz przyjtnij wyrazy mego 
współczucia...

— Mój kochany, daruję ci te twoje współ- 
czncio... Burzy też mieli ogólne współczucie 
i wyszli na dziady!

EKONOMISTA.
Tygodnik poświęcony nauce i potrzebom życia 

WYCHODZI POD KIERUNKIEM
ZENONA PIETKIEWICZA.

Przy współpracownictwie wybitnych publi­
cystów i ekonomistów oraz specjalistów z ró> 
żnycb dziedzin (techników, przyrodników, inże- 
nierów, prawników, rolników, przedstawicieli 
instytucji ekonomicznych i t. d.)

Program: Artykuły wstępne, dotyczące ży­
wotnych Bpraw ekonomiczno-społecznych. Artp 
kuły i rozprawy naukowa. Kronika uanko^#' 
Przegląd literatury. Bibliografia i przegląd pra­
sy. Korespodencje z kraju i zagranicy Teclc 
nika i wynalazki. Kronika krajowa i zagraniczni. 
Informacje źródłowe, dotyczące wszelk'ch dzi« 
dżin życia ekonomicznego, Wiadomości konsu­
larne. Sprawy asekuracyjne. KronikB giełdowi- 

Adres: Warszawa, Sienna 33 m. 4.
Prenumerata: W Warszawie z odnoszeniem: 

miesięcznie 65 kop. kwartalnie rb. 1 kop 65. 
półrocznie b. 3 kop 30, rocznie rb. 6 kop. 60>

Z przesyłką pocztową: Kwartalnie rb. 1 kop 
90, półrocznie rb. 3 kop. 80, rocznie: rb: 7 kop 
20-

Redaktor odpowiedzialny i wydawcS. 
368—0 Stefan Woyzbun.

RUCH POCIĄGÓW NA KOLEI

1050 rub.
potrzebne na pierwszy Jft bypoteki domu 
większego w Radomiu,bez pośrednictwa. 
Wiadomość w Redakcji.

380—1

Iwangr.-Dąbrow. 
od d. 19 maja r. b.

(według czasu miejscowego)
Oo Kielc odchodzą:

M 1 o godzinie 1 minut 83 po po)
M 3 n 4 „ 68 rano
M 26 , 9 „ 39 wieczorem

Do Warszawy odchodzą:
M 2 o godzinie 3 minut 63 po poł. 
>6 4 „ 1 , 7 w "ocy.
M 26 , 8 r 17 rano

Redaktor i u ydawca: Szczę .ny Jastrzębowski. /(oaBojeHO Heuaypoio, 12 Iioaa 1900 r. r. PajoMT.. Druk J. Grodzickiego w Radomiu.


